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Kraków 20 maja.
Parlament włoski ukończył nieda­

wno obrady nad prawem gwaran­
cyjnym dla stolicy apostolskiej, któ­
re jakkolwiek zabezpiecza papieżo­
wi i władzom duchownym zupełną 
swobodę działania, nie może jednak 
doprowadzić do zgody pomiędzy 
władzą kościelną a królestwem w ło­
skiem , ! \o  stanowiska zajęte przez 
obie władze są i pozostaną nadal 
wręcz sobie nieprzyjazne.

Królestwo włoskie jest uosobie­
niem dążeń ludu włoskiego do je ­
dności z pominięciem wszelkich praw 
historycznych, papieztwo reprezen­
tuje Drzeciwnie przeszło 1000 lat 
trwające prawa historyczne, króle­
stwo z Bożój łaski spotęgowane naj­
wyższą władzą kościelną. Pogodze­
nie taki'ch dwóch kierunków jest nie- 
możebne, są one z natury awej wska­
zane na ciągłą ze sobą walkę, która 
zresztą nie od dziś się toczy, ani też 
dziś jeszcze nie można przewidzieć 
jćj zakończenia.

Nie wchodząc zupełnie w  mery­
toryczne ocenienie stosunku, w jakim  
królestwo włoskie stanęło dziś do 
stolicy apostolskiej, ograniczymy się 
tylko do podania czytelnikom naszym 
głównych punktów gwarancyjnego 
prawa

Pr. to wyjmuje przedewszyst- 
kiem - jbę papieża i jego władzę 
duchowną z pod mocy prawa w ło­
skiego. Osoba papieża jest sacro- 
Bancta i wszelkie uchybienia i w y­
stępki przeciw niój, ra ją być kara­
ne równie jak występki przeciw kró­
lowi włoskiemu. Prawo przyznaje 
papieżowi królewskie honory a w o­
bec króla włoskiego pierwszeństwo 
takie, jakie wszyscy władzcy kato­
liccy przyznają głowie kościoła. Pa­
pież może utrzymywać dla bezpie­
czeństwa swej osoby tyle i tego ro­
dzaju gwardji, ile mu się podoba. 
Roczna dotacja wynosi 3,225,000  
lirów (franków), to jest taką same 
sumę, jaka była zastrzeżona dla pa­
pieża i świętego kolegjum przez bud­
żet rzymski. W łasnością papieża po­
zostają pałace: Watykański, Late­
rański i Castel-Grandolfo z przyległo- 
ściami. Posiadłości te z wszystkiem  
co do nich należy, są wolne od wszel­
kich ciężarów i nie podlegają expro- 
priacji w celach państwowych. U- 
rzednikom państwa nie wolno bez
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pozwolenia papiezkiego przedsiębrać 
w  nich jakichkolwiek czynności urzę­
dowych. To samo tyczy się miejsc, 
w  których odbywa się konklawe, 
consilium lub też m ieszk ań  p o s łó w  
przy stolicy apostolskiej. Papież ko­
responduje bez przeszkody z całym 
światem katolickim; we wszystkich 
jego rezydencjach, urządza się dla 
niego osobną pocztę i telegraf. W szel-

kie seminarja, akademje, uniwersy- 
teta, kolegja duchowne zostają w Rzy­
mie i w  djecezjach suburbańskich 
pod wyłączną władzą papieża.

Druga część prawa traktująca o 
stosunku państwa do kościoła robi 
kościołowi ustępstwa większe — niż 
któremukolwiek innemu państwu eu­
ropejskiemu. Rząd zrzeka się pra­
wa prezentacji i nominacji, uwalnia 
nawet biskupów od  o b o w i ą z k u  
s k ł a d a n i a  p r z y s i ę g i  w i e r n o ś c i  
k r ó l o w i .  Zniesiono również ea:e- 
quatur i jolacetum regiurn dla wszel­
kich ogłoszeń duchownych, prócz 
tych, które się tyczą własności du- 
chownój.

Z całego prawa przebija widocz­
na chęć pogodzenia się z kościo­
łem, a przynajmniój postawienia go 
w możności swobodnego rozwoju 
obok rządu włoskiego.

Obok względów na cały świat 
katolicki, który bądź co bądź wy  
magał niezależnego stanowiska dla 
głow y kościoła, trzeba brać w ra 
chunek przy uchwaleniu tego pra­
wa względy materjalne, które dla 
W łoch są niemałego znaczenia. —  
Dla W łoch pobyt papieża nie jest 
rzeczą wcale obojętną, bo z tym 
pobytem łączą się niezliczone ko­
rzyści spływające po większćj czę­
ści tylko na W łochów. Rzym, gdy­
by przestał być faktyczną stolicą 
papieztwa, gdyby głowa kościoła 
przeniosła się gdzie indziej stałby 
sie z miasta światu, stolica króle-v  7 v

stwa włoskiego —  a wszystkie te 
bogactwa, wszystkie beneficja jakie 
dziś tak obficie spadają na W ło­
chów stałyby się udziałem innego 
kraju, nie licząc już wcale straty 
owej moralnej aureoli stolicy świa­
ta, która wraz z papieztwem ulo­
tniłaby się z Rzymu.

Czy jednak wobec antagonizmu 
między państwem a kościołem w y­
tworzenie państwa w państwie  ̂nie 
w yw oła dla królestwa włoskiego 
groźnych niebezpieczeństw i nie po­
pchnie ich do pogwałcenia praw 
które dziś nadają; nie długo zape­
wne przekonamy się.

Ultramontanie i Moderanci.
V II.

Na tćm z poważania godną szczerością 
wypowiedzianym wyznaniu własnćj bez­
silności w światlejszych warstwach nasze­
go spółeczeństwa, niechby się skończyła 
sprawa „ praw dziw ych“ ultramontanów 
z moderantami! Jeźli jednak zanadto się 
obie strony zaciekły w walce, to niech 
przynajmniej dalsza dysputa odbywa się 
nie publicznie ale przy drzwiach zam­
kniętych wobec kompetentnego areopagu, 
któryby zdolny był rozstrzygnąć w spor­
nych kwestjach tego rodzaju, jak  np. gdzie 
zastósować należy zasadę in necessariis 
unitas, a gdzie dozwoloną in dubiis liber-

IPrzebmdzenie się

FRANCJI
i upadek zdrowego rozsądku

w SPOŁECZEŃSTWIE EUROPEJSKIEM. *)

W  chwili, kiedy we Francji krew się 
leje pod morderczemi narzędziami okro- 
pnój bratobójczej walki, a w Europie po­
wszechnie wznoszą się głosy, ubolewające 
nad upadkiem tego k ra ju — nie od rzeczy 
będzie zastanowić się z zimną krwią, aby 
rozstrzygnąć pytanie: p 0 którćj stronie 
sprawiedliwość i ile jes t prawdy wopinji 
publiczności, nieszczędzącćj łez na widok 
olbrzyma powalonego nagłą niemocą, po­
zbawionego sił żywotnych, opuszczonego 
od wszystkich, lecz wielkiego nawet w 
chorobie, gdy rozpaczliwie szamoce się 
pośród obojętności ludów chełpiących się 
wątpliwej wartości cywilizacją i tajemni-

*) Może szanowna redakcja K raju  nie po­
dzieli w zupełności mojego zdania, albo z niem 
wcale się nie zgodzi; jednak w imię wolności 
Błowa proszę o bezstronność i o umieszczenie 
tego artykułu.

czych knowań rodaków, roszczących so­
bie wyłączne prawo do przewodniczenia 
narodowi, z wywieszonym sztandarem wąt­
pliwej wartości republikańskiego libera­
lizmu.

„Francję spotkała zasłużona kara Bo- 
gau — wołają mistycy i wątpliwą znajo­
mością chrześcjańskich zasad chlubiący 
się ludzie pobożni. — „Francja upadła i" 
już się nie podniesie"— mówią drudzy, 
powołując się na wątpliwćj wartości zna­
jomość powszechnych dziejów.

„Kara boża"? za co? Czy za to , źo 
q u a r t i e r  B r ć d a  po większćj części 
zaludniały loretkif źe na bulwarach wło­
skich przechadzały się kokotki? źe w j a r- 
d in  M a b i l l e  tańcowano kankana? źe 
w teatrach grano opery Ofenbacha i Ro- 
c a m b o 1 e? I za to Opatrzność ma ka­
rać trzydzieści kilka miljonów ludzi?!... 
Ależ to trzeba mieć dziwne, dzikie wy- 
obrażenio o Opatrzności i jćj wyrokach! 
Jest to bluźnierstwo. O zdaniach tego ro­
dzaju poważna dyskusja niepodobna. Czyż 
w Wiedniu, Berlinie i innych stolicach nie 
naśladowano Paryża we wszystkićm. ... 
oprócz gorliwego trudu zacnych praco­
wników, usiłujących podnieść osobistą 
godność i przywrócić zdeptane prawa 
c z ł o w i e k a .  Ktokolwiek zna Paryż, wie, 
że w nim niemoralność rozszerzali naj- 
więcćj cudzoziemcy i ztamtąd rozwozili

tm ? . . . czćm się w praktyce różni „nie­
omylność prawdy" od „nieomylności środ­
ków"?.. czy „walka o zasady winna być 
rezultatem walki życia czy walki o ży­
cie"?.. jakie jest hermeneutyczne znacze­
nie słów: Jam  jest drogą i życiom? jak  
dalece zastósować się godzi kwestję oppw- 
tunitatis vt sprawie głoszenia zasad wia­
ry?.. o iie rachować się należy „z stadjuin, 
w jakićm  u nas katolickość się zuajdu 
je"?., w czćm i o ile dozwolonćm by/ 
może „swobodne rozwijanie szczegółÓv 
nauki katolickićj przez produkcyjność^ 
ludzką" przy „uwzględnianiu właściwość; 
religijno-narodowych"?.. etc. etc.

O tych i bardzo wielu jeszcze t. p. py­
taniach, poruszonych przez p. Szujskiego 
i ks. Z. GL nie rozpisujemy się szeroko. 
Przechodzą one zakres naszego pisma. 
Nietylko ich ważności nie rozumiemy, ale 
częstokroć już samychże pytań i twier 
dzeń teologiczno-polityczno-historjozoficz- 
nych. W szak sam ks. Z. GL pisze o wy­
wodach historycznych p. Szujskiego:

„Co w tych twierdzeniach zrozumiałe, to 
/na pierwszy rzut oka łatwe do osądzenia jak 
śdalece z prawdą historyczną jest niezgodne. 
'Co znowu trudne do sprawdzenia, to właśnie 
dlatego trudne, ze niepodobne do zrozu­
mienia*.

Jedno tylko u d e r z a ć  musi, a mianowi­
cie: źe moderanci stoją na stromćj po­
chyłości i źe ks. Z. GL ma zupełną słu­
szność mówiąc im:

„Będziecie panowie musieli tą pochyłością 
zejść dużo niżćj, wiele nizśj niz się p. Szuj­
skiemu zdaje, niżby nawet mógł chcieć o- 
becnie“.

Schodzenie to w otchłań coraz głębszą 
ultramontanizmu juz się nawet zaczęło:

Pan Szujski zalicza w pierwszym swo­
im artykule „pracę około wszczepiania, 
a raczćj umocnienia zasad katolickich w 
spółeczeństwie do  n a j w a ż n i e j s z y c h  
p r a c  między pracami dzisiejszćj chwili". 
W  odpowiedzi swćj po wysłuchaniu ka 
zania ks. Z. G. nazywa ją już „indywi­
dualnie i narodowo p i e r w s z ą " .

W  p i e r w s z y m  artykule mówi pan 
Szujski, że charakter katolicyzmu w Polsce 
polegał raczćj „na sercu niż na sformu­
łowaniu dograatycznćm", w d r u g i m  zaś, 
źe to „ sformułowany dogmat uratował 
w X V I w. katolicyzm w Polsce".

Pisząc o t o l e r a n c j i  a nietylko o to­
lerancji wobec herezjarchów i innowier­
ców, ale szczególnie wobec niedowiar­
ków „ now iniarzyu i p a tr jo ty c z n ć j  nie- 
ultramontanskićj inteligencji, n a z y w a  pan 
Szujski w’ p i e r w s z y m  artykule „tole­
rancję religijną naszemu narodowi właści­
wą... roztropnćm z a w i e s z e n i e m b r o n i  
a niezawieszeniem zasady, że prawda tyl­
ko jest jedną", nazyw ają również „piękną 
cywilizacyjną zdobyczą naszą. . . jedną 
z cech katolicyzmu polskiego. . . jedną 
z obranych przezeń dróg ducha ...  skute­
czną podporą katolicyzmu w dziejowćm 
jego życiu..." itd.

W  odpowiedzi na broszurę ks. Z. G. 
rozróżnia p. Szujski tolerancję polityczną 
i religijną, a tę ostatnią określa jako 
„nieużywanie innych środków nawracania 
prócz nauki i walki duchownćj. Nikt in­
nej nie żąda, z a w i e s z e n i a  b r o n i  t u  
b y ć n i e m o ź e " .

Następnie dowodzi p. Szujski, źe po­
nieważ „katolik chce widzieć wszędzie 
katolików, protestant protestantów, ateusz 
ateuszów", a zatćm nikt n i e  m o ż e  być 
„tolerantem politycznym" ( ! )  i „bój na­
miętny toczyć się będzie" skutkiem nie- 
pomiarkowanćj gorliwości prowadzącćj „do 
bojów religijnych lub rozpołowienia reli­
gijnego", czemu tylko „ trzeci czynnik

dany przez Boga, ziemski, doczesny" (ja ­
kiego wyznania? czy ateistyczny?) prze­
szkodzić może. . .  Czynnik ten powinien 
tedy „miarkować bezwzględność naszego 
postępowania, aby naszą miłość Boga mi­
łością ludzi ludziom przystępną uczynić". 
JStróźem więc miłości bliźniego nie jest 
religja ale władza świecka, wedle pana 
Szujskiego. „Mogą być i bywają jednak­
że czasy (kiedy?), gdzie czynnik ten ma­
leć się zdaje wobec z a g r o ź o n ć j  p r a ­
w d y ,  gdzie r a t o w a n i e  p r a w d y  zda­
je  się jedynćm jego zbawieniem"... wtedy 
na prześladowanie n i e u z n a j  ą c y  c h tćj 
„prawdy" zgadzają się widocznie pp. mo- 
i)eranci z pp. ultramontanami, o ile „wzgląd 
na całość stosunków" na to prześladowa­
nie zezwala.

Do jakićj kategorji zalicza p. Szujski 
tych, którzy w bezwzględności swćj nie 
potrzebują być miarkowani przez władzę, 
dobijając się pracą całego życia toleran­
cji politycznćj i religijnćj, równouprawnie­
nia i wolności? Trudno zaiste odgadnąć.

Z naszćj strony możemy p. Szujskiemu 
zaręczyć, źe „ta piękna zdobycz cywili­
zacyjna" więcćj ma w Polsce gorących 
zwolenników niż p. Szujski sądzi. „Bój 
namiętny", który wedle p. Szujskiego to­
czyć się musi między różnie wierzącymi, 
toczy się obecnie tylko między jedno- 
wiercami. . . w obozie ultramontańskim.

Tak jest, powtarzamy: w obozie u l t r a ­
m o n t a ń s k i m .  Stańczyków - moderantów 
nie przestajemy liczyć do tego obozu, 
jakkolwiek ks. Z. G. twierdzi, że ich „nie- 
wiedzieć za jakie grzechy do tegoż dotąd 
zaliczano". Dość przytoczyliśmy zdań je- 
neralnego mówcy pp. moderantów, które 
o ich ultramontanizmie nie dozwalają 
wątpić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. [ B ł ę d n e  k o ło .] Komitet wy­
brany z komisji konstytucyjnej do przed­
wstępnego zbadania rezolucji galicyjskićj 
i wniosku Dinstla o zaprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów do rady państwa, 
prawdopodobnie wkrótce wykaże, że od 
tćj rady państwa, złożonćj w przeważnćj 
części z pseudoliberałów i centralistów 
memieckich, nie może się Galicja żadną 
miarą spodziewać zaspokojenia słusznych  
swych żądań, w rezolucji sejmowój za­
wartych. Na posiedzeniu komitetu, które 
się we środę odbyło, oświadczyli posło­
wie polscy w skutek kilkakrotnych za­
pytań, że według ich przekonania r a d a  
p a ń s t w a  n i e  m a  p r a w a  d o  z a p r o ­
w a d z e n i a  b e z p o ś r e d n i c h  w y  b o ­
r ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a ,  że zatem ja ­
kakolwiek reforma wyborcza musiałaby 
pierwćj uzyskać przyzwolenie wszystkich 
sejmów krajowych. Niemcy zaś z swćj 
strony nie chcą nic słyszeć o odrębnćm 
stanowisku Gaiicji, jeżeli w innych k ra­
jach przedlitawskich nie będą równocze­
śnie zaprowadzone bezpośrednie wybory 
do rady państwa. Jakże wyjść z tego b łę­
dnego koła bez rozwiązania rady państwa 
i odświeżenia jćj nowymi żywiołami, któ- 
reby jaśnićj pojmowały i oceniały potrze­
by krajów z jednćj, a warunki jeduości 
i potęgi państwa z drugićj stroDy ? Nie 
można wątpić, że i ministerstwo wkrótce 
przyjdzie do tego uznania, jeżeli szczerze 
pragnie ostatecznego z a ł a t w i e n i a  we­
wnętrznych sporów i zamieszek w przed- 
litawskićj połowie państwa.

[Z a  p r z y k ł a d e m ]  Słoweńców

styryjskich przesłało także słoweńskie to­
warzystwo „Terndjava" w Celowcu rae- 
morjał do wspólnego ministerstwa, zawie­
rający żądania Słoweńców karyntyjskich.

— [D o w s p ó l n y c h  d e l o g a c j i j  
wybrani zostali z izby panów. Ks. Karol 
Auersperg, bar. Burg, bar. Dobblhoff, hr. 
Falkenhayn, landgraf Egon Ftirstenberg, 
hr. Gołuchowski, bar. H ard tl, H asner, 
bar. Hartig, ks. Jabłonowski, br. Mercan- 
din, bar. M ertens, bar. P ip itz , bar. Pra- 
tobevera, Schmerling, Unger, br. Wicken- 
bu rg , W interstein, W rbna młod., Wtil- 
lerstorf.

Francja.
Paryż 12 maja.

A  Niezaprzeczenie Paryż jest dzisiaj 
kuźnią wiadomości i zagadek. Trzeba tćź 
zawsze mieć na uwadze to, że widzi się 
takićm okiem, jakićm się kto zapatruje. 
Z tąd jednocześnie fałszywe i prawdziwe 
poglądy, zapatrywania i korespondencje. 
Nie raz czytając dzienniki wersalskie, 
pod rubryką „z Paryża" znajdują się ta ­
kie baśnie, takie fałsze, takie bezczelne 
kłamstwa, źe istotnie nie wierząc własnym 
oczom człowiek zapytuje siebie, czy to 
nie senne marzenia, widziadła, złudne ja­
kieś figle psotnćj nekromancji. Nie raz 
nawet człek wątpi, czy rzeczywiście jest 
w Paryżu.
£  Pod wpływem powszechnie rozgałęzio­
nego najgrawania się z prawdy i ja  oba­
wiam się, jeźli już nie rozmyślnego fał­
szu, to co najmnićj stronniczego uprze­
dzenia w poglądzie o walce obozów, za­
sad i idei. Dlatego tćź nateraz wyłącznie 
ograniczę się na pobieźuem wspomnieniu 
spełnionych zajść i wypadków. A u nas 
tego tyle, że każdodziennie ani myśleć o 
spisaniu na skórze wołowćj.

Dziecinnie skapryszony Thiers z dnia 
na dzień grozi Paryżowi szturmem. Izba 
sierdzi się na Thiersa za niedzielność; 
złości się na Paryż za heroizm; wścieka 
się na Francję za wspólnictwo z rewo­
lucją. Jules Favre z Bismarkiem w F rank­
furcie. Gambetta zwołuje radców muni­
cypalnych z całćj Francji do Bordeaux. 
Mac-Mahon, Gallifet, Ladm irault knują 
spiski w wojsku na korzyść Napoleona. 
Stronnictwo republikańskie kortezów w 
Hiszpanji oświadcza się za Paryżem i je­
dnocześnie wysyła jednego członka z gro­
na swego do gminy Paryża z słowami 
współczucia i przyjaźni. Stowarzyszenie 
międzynarodowe pracowników, podług 
dzienników, przysyła z Londynu gminie 
paryzkićj t r z y  m i l j o n y  f r a n k ó w .  
Chaos i niepewność.

W ewnątrz Paryża spokój, cisza, — ro­
zumie się , przerywana nieustannym hu­
kiem dział. Jenerał D o m b r o w s k i  do­
wodzi zawszo prawym, a jenerał W r ó ­
b l e w s k i  lewym brzegiem Sekwany. 
Dombrowski z całym sztabem był z a- 
t r u t y ,  spostrzeżono się na czasie i za- 
pobieżono zbrodni. Jenerała O k o ł o  wi ­
eź  a trzykrotnie usiłowano zamordować. 
Ostatecznie został ciężko ranny z rewol­
weru w gmachu ministerstwa wojny. Czy 
to nieostrożność, czy to zamach, w tćm 
jeszcze tajemnica! Odwiedzałem go jako 
rannego w Palais de 1’Industrie, uprzejmie 
mię przyjął i rad  był, źe Polacy współ­
czują; jest synem emigranta. Doktor za­
pewniał mię, źe życie du brave Polonai* 
nie jest w niebezpieczeństwie.

Wiadomo, źe większość Polaków prze­
bywających w Paryżu wzięła w walce 
czynny udział. Między innymi dowódzcą 
twierdzy d’lv ry  jes t p. R o g o w s k i ;  w

sztabie jen. Wróblewskiego w randze 
pułkownika stary C z a r n o m s k i ,  kom i­
sarzem komunikacji na Sekwanie obyw. 
L a n d o w r s ki ,  Ferdynand B u r b a ,  były  
student moskiewskiego uniwersytetu w 
walce pod Chatillon został przez wersal- 
czyków wzięty do niewoli, teraz jest 
gdzieś uwięziony w departamencie Fi- 
nistere.

Gmina ogólnćm głosowaniem wysadziła 
komitet du Salut Public z władzą prawie 
dyktatorjalną, który jest tylko odpowie­
dzialny wobec członków gminy; składa 
się z pięciu członków : Antoniego Arnaud, 
Gam bon, E udes, D elescluze, Ranvier. 
Na samym wstępie obejmując władzę od­
dalili z urzędu ministra wojny jenerała 
Cluseret i uwięzili g o , zarzucając mu 
brak energji, a tćm sainćm winę opu­
szczenia fortu Issy, który jednak  wkrótce 
był nanowo zajęty przez Paryżan. Po 
dług ostatnich wiadomości, w tćj chwili 
znowu jest opuszczony przez gwardję. 
Miejsce Clusereta zajął obywatel pułko­
wnik Rossel; powiadano, źe je s t Am ery­
kaninem, teraz dowiaduję się, że to F ran ­
cuz i ma być zdolny i śmiały. Jenerał 
L a Cecilia, kom endant placu Paryża i 
pewnćj części fortów poza wałami, spadł 
z konia i z tego powodu na czas niejaki 
musiał opuścić swoje stanowisko. Przy 
powtórnćm opuszczeniu fortu Issy został 
zabity dzielny pułkowik Wetzel, właści­
wie mówiąc nie zabity, lecz przecięty li­
teralnie odłamem obiuza na połowę. Na 
placu Chateau d’Eau chciano zamordo­
wać pułkownika-komendanta 129 bata- 
ljonu ob. Valigzanne. Trzech ludzi ub ra­
nych po cywilnemu rzuciło się nań i trze­
ma wystrzałami z rewolwerów ciężko, 
może nawet śmiertetnie go ranili. Schwy­
cono winowajców, pokazało się, że to są 
stronnicy W ersalu. Oficer z tego samego 
bataljonu, osobisty przyjaciel pułkownika, 
Polak, widząc swego dowódzcę w niebez­
pieczeństwie , wystrzałem z rewolw'eru 
chciał go obronić od napastników, F ran­
cuzom na razie zdawało s ię , źo to on 
jest sprawcą zamachu i w zamieszaniu 
zaledwie nie stał się ofiarą poświęcenia.

Gmina dekretem postanowiła zniszczyć 
pomnik wzniesiony na cześć zwycięstw 
Napoleona I ,  zwany Colonne Vendorae; 
dnia 9 maja miał być powalony uroczy­
ście wobec władz Paryża i przy odbrzę- 
ku muzyk. Pokazało s ię , że powalenie 
kolosalnćj masy w całości jest niepodo­
bne, gdyż od wstrząśnienia ziemi m o­
głyby zapaść domy, popękać wodociągi, 
trąby od gazu, telegrafów- i t. p. Chociaż 
w celu zapobieżenia tej katastrofie i w 
chęci zbezczeszczenia Bonapartów-, um y­
ślono zasłać plac nawozem na dziesięć 
metrów grubo. Jednak mimo najgorętszćj 
chęci zwalania w błocie, w- imieniu N a­
poleona w-szystkich carów, nie odważono 
się na powalenie, będą więc zmuszeni 
rujnować cząstkow-o. Również dekretem 
gminy zaw-yrokow-ano zburzenie pom nika 
znanego pod imieniem Chapelle expiatoire 
de Louis X V I, jak  tćź i zburzenie k  o- 
ś c i o ł a  B r e a .  Podczas rewolucji 1848 
r. jenerał Brća na czele wojska został 
zabity przez wzburzony lud; rząd zaś 
chcąc unieśmiertelnić to imię, na miejscu 
gdzie został zabity, wystawił kościół. 
Dzisiejsza władza rewolucyjna uw-ażając 
te pamiątki za ubliżające obrońcom swo­
bód, postanowiła zniszczyć i niszczy.

B i s m a r k  p e r j o d  b o m b a r d o w a ­
n i a  P a r y ż a  n a z w a ł  p e r j o d e m  
p s y c h o l o g i c z n y m ,  poniew-aż wten­
czas można było w pełni studjować cha­
raktery lekkomyślnych Francuzów. Rzo- 
czywiścic, mieszkańcy Paryża bombardo-

ją po Europie. Zaglądali do rynsztoków, 
zabierając z nich śmiecie; a niewyspani 
po nocnych orgjacli, nie mieli czasu zaj­
rzeć do zakładów edukacyjnych, do za­
kładów dobroczynnych, tćm mnićj do 
wytwornych salonów F a u b o u r g  St. 
G e r m a i n ,  gdzie w i e l k i e g o  ś w i a t a  
gospodynie i ich córki u w a ż a ł y  t e n  
d z i e ń  z a  s t r a c o n y ,  w k t ó r y m  ni c 
p o ż y t e c z n e g o  d l a  d o b r a  b l i ź ­
n i c h  n i o  u c z y n i ł y .

„Francja u p ad ła"— mówią wszyscy.— 
Czyż może tak wielki i od tylu wieków 
wielki naród upaść wjednćj chwili? Czem 
są I  rancuzi, owi o lekkomyślność i próż­
niactwo tak  często oskarżani Francuzi, 
dali tego dowód na powszechnćj wysta­
wie, nie dawnićj ja k  cztery lata temu. 
Na wszystkich bez wyjątku drogach, w 
sferach n au k , gospodarstwa, przemysłu, 
handlu okazali wyższość przed innemi na­
rodami. Jedna Am eryka północna prze- 
ścignęła ich w niektórych gałęziach, cho­
ciaż zaledwie sto lat liczy istnienia. Kie­
dyż F rancja była wielką? Czy w XIV 
wieku? gdy Filio p i ę k n y  fałszow-ał mo­
netę, obciążał lud ogromnemi podatkami 
i palił żywcem templarjuszów; gdy Filip 
d ł u g i  prześladował żydów i t r ę d o w a- 
t y c h ;  gdy zdzierstwo rządu za rejencji 
delfina K arola, podczas uwięzienia króia 
Jana w Londynie, wywołało straszną rzeź

znaną pod nazwą jacquerie, a włościan 
w dzikie zwierzęta zamieniło; gdy K a­
rol V, zwany m ą d r y m ,  wydał rozkaz 
naturze, aby królewskie dziecko nie w 
dwudziestu jeden ale w czternastu latach 
było już d o j r z a ł e m  i p c ł n o l e t n i ć m;  
gdy na tronie siedział w a r  j a t  Karol VI, 
dla którego zabawki sprowadzono do 
Francji karty , a wypędzono z Francji 
żydów. Czy w wieku X V ? gdy cały
kraj zalany by ł krwią w skutek domo 
w-ćj wojny, wznieconćj przez stronnictwa 
B o u r g u i g n o n ó w  i A r m a g n a k ó w ;  
gd}- książę orleański wezwał na pomoc 
Anglików przeciw osobistym swoim nie 
przyjaciołom; gdy królowa Izabella, żona 
Karoia w a r  j a t a ,  zawiązała koalicję z 
wrogami F rancji i za wejściem księcia  
burgundzkiego dała powód do okropnćj 
rzezi mieszkańców Paryża; gdywo lr a n -  
cji jednocześnie (w r. 1420) było dwóch 
kroiow, dwie panujące królowo, dwóch 
rejentów i dwa parlamenty; gdy przy po­
wolnym ogniu upieczono J o a n n ę  d A rc ,
na żądanie jćj w ł a s n y c h  rodaków, za w y­
rokam i biskupa z Beauvais C a u c h o n, 
francuzkich teologów- i uniwersytetu pa 
ryzkiego; gdy A gnieszka Sorel rządziła  
K arolem  VII, który rządził Ir a n c ją ; gdy  
okrutny Ludw ik XI, który pierw szy o- 
trzym ał tytu ł króla a r c y - e  h r z e ś c j  a n- 
s k  i e g  o, pobożnie odmawiającA w -M a rw ,

mordować kazał niewinnych i wprowa­
dził „politykę oszustwa i kłam stwa", przy- 
jąwszy za godło: dissimuler cest regner; 
gdy Karol V III rozpoczął politykę za­
borczą, przez co F rancję w nowe wplą­
tał wojny, zmieniwszy system obronny 
na zaczepny.

Czy w X V I wieku? gdy Franciszek I 
uwięziony, musiał ogromną na owe cza­
sy sumę: dwa miljony talarów kontiybu- 
cji Karolowi V wypłacić i dwóch synów 
oddać w zak ład , a będąc nazwany „oj­
cem umiejętności," drukowanie książek 
pod karą śmierci zabronił, cenzurę usta­
nowił, „kacerzy" palić kazał i pierwszy 
dał początek do d ł u g ó w  p a ń s t w a ,  
których olbrzymi, corocznie zwiększający 
się ciężar, w 250 lat późnićj obalił tron, 
podkopany wprowadzoną odtąd przez 
niego i następców jego rozpustę przy 
dw orze, wraz z intrygami królewskich 
kochanie. Czy w tymże w ieku, gdy za 
Henryka II, a raczej, za panowania D i a n- 
n y  de P o i t i e r s ,  Francja na mocy 
„przeklętego pokoju" w C a t e a u - C a in- 
b r ć s i s ,  utraciła 189 fortec w Holandji 
i w Italji ? Czy wreszcie za rządów dzie­
sięcioletniego (pod regencją krwiożerczej 
Katarzyny de Medicis) Karola I X , gdy 
w V a s s y  mordowano protestantów, nie- 
wyłączając dzieci przy piastunkach ? czy 
podczas ohydnćj pamięci n o c y  św. B a r ­

t ł o m i e j a ,  gdy k ró l , dorosły już t 
dzian, z okna pałacu swego do uciek 
cych wpław przez rzekę strzelał hugi 
tów? Będziemyź zawsze nazywać sław 
dla Francji X V lI stulecie, pauowanie 
dwika X III, a właściwie jego matki 
rji de Medicis, m arszałka d Ancres, 1 
cia de Luynes i im podobnych in try; 
tów, którzy nad Francją nieustającą ut 
mywali burzę? Będziemyż zawsze' pc 
wiać kardynała Richelieu, k tóry  wprc 
dził żelazny despotyzm , pastwił się 
protestantami w R o c h e l l e ,  jadł s 
cznie obiad wśród jęku  wtrącony cl 
o u b l i e t t e s  ofiar, tańcował s a r a b  
d ę ,  a chwiejący się, acz pozornie 
szczącj- tron zostawił następcy sw 
księdzu Mazarini i pięcioletniemu dzie; 
znanemu pod imieniem Ludwika X 
Ów sławiony w i e k  tego rozpustnika 
dzież zawsze przedmiotem pochwa] 

i tego, że sprawami państwa i losami 
I ropy kierowały pani de M a i n t e n  
I margrabina de la T a l l i ć r e ,  pani 
M o n t e s p a n , wreszcie spowiednik 
T e 11 i o r , lub tłumy zauszników i fa 
rytek ?

Ów wiek pamiętny d r a g o n n a d a  
odwołaniem edyktu nantskiego, wypęi 
niem p ó ł  m i l  j o n a  protestantów , j 
nych po całej F ran c ji, jak  dzikie z 
rzęta, pam iętny „zniesieniem Pyreneć
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wanie uważali za rozrywkę, gdyż mieli 
przyjemność patrzyć na gzygzakowanie 
w powietrzu obiuzów i następnie w zbie­
raniu odłamów, co dawało prawo do pó­
źniejszych przechwałek z odwagi, śmia­
łości i zręczności. Huk dział, kostjumy 
gwardzistów, markietanek i tym podobne 
błyskotki bawiły czas jak iś; w tćj chwili 
Paryźanom trzeba czegoś nowego, cał­
kiem z innćj dziedziny. Okoliczność, traf 
nadarzyły mu to coś nowego, a tćm czćmś 
jest paryzka Barbara U b ry k ! i to nie 
jedna jeszcze, ale aż trzy naraz. Paryż 
żyje, nawet rad i zadowolony, gdyż ma 
na czóm czas przepędzić, ponieważ każdy 
chce być na miejscu, widzieć osobiście, 
dotknąć się szaty męczenie dzikiego fa­
natyzmu, oglądać kraty, poprzeklinać tam 
na miejscu Rzym, jezuitów, zbrodniczy 
przesąd c e l i b a t u  i obłędną instytucję 
klasztoru.

Rzecz się ma tak. Wiadomo, że gmina 
dekretem zniosła klasztory, tćm samćm 
dobra klasztorne należą do gminy. Przy 
rewizji więc klasztoru „dez soeurs blan­
ches de la rue Picpus11 ni mnićj ni więcćj, 
znaleziono trzy zakonnice zamknięte w 
ż e l a z n y c h  k l a t k a c h  i prócz tego 
wiele narzędzi służących do tortur, a co 
najwięcćj jątrzy  i oburza Francuzów, to 
narzędzia służące do avortement.

Lecz odkrycie w klasztorze Picpus już 
znudziło. Teraz na dziennym porządku: 
k o ś c i ó ł  św. W a w r z y ń c a  i c z t e r ­
n a ś c i e  t r u p ó w  k o b i e c y c h  w j e g o  
s k l e p a c h .  Wszyscy o tćm mówią, każ­
dy powtarza. Broszury rozchodzą się w 
tysiącach egzemplarzy, dziennikarstwo za­
pomniało o wojnie, o konspiracjach Na­
poleona, a tylko na wszystkie tony krzy­
czy i wrzeszczy: Picpus! trupy św. W a­
wrzyńca ! precz z m nicham i, zakonnica­
mi , celibatem , Rzymem ! W  Paryżu od 
dawna już patrzano na celibatnika - księ­
dza z pogardą, na jezuitę z oburzeniem; 
po skandalach Picpus, po odkryciu taje­
mniczych trupów w kościele św. W a­
wrzyńca , nienawiść zamieniła się w sza­
leństwo. W  kościołach pozakładano klu­
by, a z ambon prawią najzawziętsi rady­
kaliści. A niechby pokazał się na ulicy 
ksiądz w sukni, co najmnićj, to puszczo- 
noby go w ubraniu rajskiego Adama.

Kluby męzkie po kościołach tłómaczą 
się okolicznościami, kluby zaś kobiece, 
to wcale inna rzecz. W yobraźcie sobie 
ateuszkę kobietę w ambonie, rozjuszoną 
na ludzi, mnichów, świat i Boga, a bę­
dziecie mieli pojęcie o klubach płci pię- 
k n ć j; rezultatem mów — nihilizm.

Wolni mularze usiłowali pogodzić Pa­
ryż z Wersalem; alić skoro W ersal nie 
chciał słyszeć o ugodach, wzięli stronę 
gminy. Jedni wstąpili w szeregi bojowni­
ków, inni rozsypali się po Francji i świę­
cie z propagandą na korzyść rzeczypo- 
spolitćj powszechućj.

Na dziedzińcu pałacu Louvre temi 
dniami odbył się miting republikanów z 
prowincji, wzięło udział z 30,000 ludzi, 
jednogłośnie potępili W ersa l, a obwołali 
prawomocność gminy,

Złośliwy Thiers n a p isa ł o d ezw ę  do P a -  
ryżan, gdzie zachęca do mordowania się 
w P aryżu , a jeżeli go nie usłuchają, ma 
bombardować cały Paryż. Paryźanie nai- 
gra- jąc się z Thiersa i Trochu, powiadają: 
p i T r o c h u  z a l e ż a ł  n a  t ć m ,  źe  
n i e  w y s z e d ł  z P a r y ż a  — p l a n  
T h i e r s a  n a  t ć m ,  ź e  n i e  w e j d z i e  
d o  P a r y ż a .  Komuna zaś na odpowiedź 
postanowiła dekretem — zniszczyć jego 
pałac i zasiać to miejsce solą.

Paryż wzdłuż i wszerz napiętrzony ba­
rykadami i najeżony arm atam i, jeżeliby 
nawet W ersalczycy i weszli, to  b ę d z i e  
r z e ź  s t r a s z n a  i d z i k a .  Zwycięztwo 
brutalną siłą , to przegrana moralnie — 
przyszłość straszna, ale zawsze brzemien­
na w olbrzymie zawikłania w Europie i 
w świecie.

Ostatnie wiadomości: Minister wojny
Rossel zaaresztowany —  zemknął z are­
sztu ; na dzisiaj ministrem w ojny , jako 
delegowany cywilny, jest obywatel De- 
lescluze. — W róblewski z R o z w a d o w ­
s k i m  fort Vanves odebrali bagnetami.

— [ M a n i f e s t  hr. C h a m b o r  d.J Po­
śród wszelkich zarzutów, jakie sprawie­
dliwie czynić byśmy mogli komunie, nie­
zasłużony byłby zarzut ten, źe komuna 
strasząc siebie i innych monarchicznćm 
usposobieniem zgromadzenia, a nienawi­
ścią do formy republikańskićj, czyniła to 
tendencyjnie, bez podstawy i bez żadnych 
dowodów w ręku. Teraz dokumentu tego 
nie brak rządowi komunalnemu, teraz nikt

jćj nie zaprzeczy, źe kierowała się uro- 
jonćm  tylko widmem, mówiąc źe depu­
towani przez wieś wybrani chcą zgnieść 
liberalne pragnienia miast, cofnąć postęp 
i cywilizację, przywracając na tron Bur- 
bona H enryka Y .! Hr. Chambord, kan­
dydat na pomazańca bożego, już dziś u- 
czuwa w sobie natchnienie niebios, dają­
cych mu za posłannictwo ratowanie zgu- 
bionćj Francji. Czytając jego manifest w 
W ersalu ogłoszony, doprawdy zaledwie 
chce się wierzyć, źe żyjemy w X IX  stu­
leciu, nie w średnich wiekach. Jednćj rze­
czy zapomniał dodać tylko w swym ma­
nifeście ten in spe król Henryk, źe tak, 
jak  jego przodkom, nie brak mu również 
na darze leczenia skrofułów przez proste 
położenie jego królewskich rąk na głowę 
pacjenta.

W e wstępie dawszy poznać swoje oj 
cowskie serce, goryczą i boleścią prze­
pełnione na widok tylu nieszczęść tra ­
piących j e g o  kraj, zaklina Francuzów, 
wimie najdroższych i najświętszych spraw, 
w imie cywilizacji, w imie całego świata, 
aby zapomnieli wzajemnych i względem 
niego niesłusznych uprzedzeń, uraz i nie­
snasek.

„Ja nigdy nikogo nie oszukałem — po­
wiada w skrusze hr. Cham bord— i nigdy 
oszukiwać nie ckcę“.

Żeby zaś nie przyprowadzić o rozpacz 
poczciwych wieśniaków, p r o te s tu je  ze 
wszystkich sił przeciwko tćj haniebnćj 
potwarzy, jakoby on zniechęcony nad­
miarem klęsk i zwątpiwszy o przyszłości 
s w e g o  kraju, wyrzekł się już szczęścia 
wybawienia go od zupełnćj zagłady!

Ile tu  dobroci, ile łaski, ile wspaniało­
myślności w tych jego wyrazach. Czyż 
jeszcze Francuzi wahać się będą z błaga­
niem go, aby raczył zasiąść tron i aby 
ich uszczęśliwił swemi rządami?

„Tak jest, wierzcie mi, będę powołany 
(przez Boga i naród) — mówi dalej Hen­
ryk  V —- b o  jestem prawem, jestem  po­
rządkiem, jestem  reformą, bo jestem peł­
nomocnikiem koniecznym (mógłby dodać 
urodzonym. R e d .)  do ustawienia wszyst­
kiego na  swoje miejsce i do rządzenia 
według praw i sprawiedliwości, aby na­
prawić klęski przeszłości a przygotować 
przyszłość.

„I dlatego — kończy tak hr. Cham­
bord — nie rozpaczam jeszcze o m o i m  
kraju i nie cofam się przed ogromem 
mojego zadania. Teraz głos ma Francja, 
a godzinę Bóg“.

Doprawdy, źe tyle bezczelności i tyle 
arroganeji wytrąca pióro z ręki i nie do­
zwala, aby dłużćj czas tracić na rozbiór 
tego piśmidła.

—  [Z a k u liso w e  m a s z y n e r je  w zgo- 
m a d z e n i u  n a r o d o w ć  m]. Podawszy 
w zeszłym numerze naszego dziennika 
szkic sceny, jak a  się odbyła na posie 
dzeniu z dnia 11 b. m. musimy poznać 
teraz bliźćj sprężyny i powody tego zaj­
ścia, tak jak je  nam odkrył jeden z wer­
salskich korespondentów. Prawica nie 
przestaje mieć urazy do p. Thiersa, nie 
może mu darować obiecania ży c ia  p o ­
w stań com , k tó rzy  z ło ż ą  broń, ona nie my­
śli tylko o surowćm skarceniu i o licznych 
egzekucjach, nie chce słyszeć ani o lito­
ści, ani o przebaczeniu, ale to wszystko 
jeszcze najmniejszy jćj powód urazy. Co 
ją irytuje, co ją najbardzićj podżega prze­
ciwko naczelnikowi władzy wykonawczćj, 
to bezmiłosierna i bezogródkowa odmo­
wa im urzędów przez p. Thiersa. P. Mor- 
timer-Ternaux, który dzięki p. Thiersowi 
należy do członków akademji nauk mo­
ralnych i politycznych, być może nie za­
pomniał w cale, źe temu kilka tygodni 
prosił pana naczelnika władzy wykonaw­
czćj o oficjalną kandydaturę dla swego 
zięcia, a gdy p. Thiers odpowiedział pa­
nu akademikowi, źe rzeczpospolita znio­
sła rządowe kandydatury p. Mortimer, 
pomimo trzydziestoletnićj przypomniał 
sobie biblijną zasadę, oko za oko, ząb za 
ząb, oto cała polityka prawicy. Nietylko 
nikczemne urazy, nędzne nam iętności, 
ciasne pojęcia, egoistyczne żądze i zazdro­
ści, niegodne pochwały. Podczas kiedy 
prawica dokonywała tćj wcale nie na cza­
sie manifestacji, kilku członków z umiar- 
kowanćj, republikańskićj lewicy zgroma­
dziło się w jednym kącie sali posiedzeń, 
będąc gotowymi wrazio motywowanego 
przejścia do porządku i zatwierdzenia po­
lityki p. Thiersa słabą większością gło­
sów do żądania od zgromadzenia prokla­
macji rzeczypospolitćj. Jest nawet wia- 
domćm, źe jeden z ministrów był zupeł­
nie przygotowanym do podania się do dy­
misji, do wejścia na mównicę i do zażą­

dania ogłoszenia rzeczypospolitćj, bo zgro­
madzenie dające silną mniejszość prze­
ciwko p. Thiersowi, zrywałoby wszystkie 
swoje przyrzeczenia, zmuszałoby tego mę­
ża stanu do ustąpienia i stawiałoby od 
jednego zamachu kwestję monarehji i rze­
czypospolitćj. W obec jednak przeważnćj 
większości przyjmującćj motywowane 
przejście do porządku dziennego, repu­
blikańska lewica dotąd okazująca tyle po­
litycznego rozumu i tym razem uznała 
za stosowne wstrzymać się od demonstra­
cji, mogącćj tylko zawikłać sytuację. Bądź 
co bądź, ustąpienie p. Thiersa jest tylko 
odroczonćm. Z ukończeniem wojny do- 
mowćj, bardzo jest prawdopodobne, że 
p. naczelnik władzy wykonawczćj sam się 
poda do dymisji, a izba, która nie potrą 
fiła ugruntować stałego rządu, będzie się 
widziała w konieczności rozwiązać i zwo­
łać konstytuantę. Taki zdaje się będzie 
koniec tego zgrom adzenia, które przy- 
jąwszy na siebie obowiązek zorganizowa­
nia kraju, tylko usiłowało zdezorganizo­
wać władzę, puszczając wodze swojćj pró­
żności i dumie. Postępowanie p. Thiersa 
jest w samej rzeczy dwójznaczne, ale 
ono jest łatwe do wytłumaczenia. Posta­
wiony między dwoma ostatecznościami: 
prawicą i komuną, nie czując się na si­
łach obie je  zwalczyć, musi się do nich 
cokolwiek naginać i głaskać. Dla pierw­
szej więc, w iedząc, źe dla niej uczucie 
zgody jest nieprzystępne, wydaje surowe 
prawa na powstańców przez organ Du- 
faura. W  Paryżu przeciwnie, każe rozle­
piać ogłoszenia, źe zamknie oczy i otwo­
rzy bramy, aby winnym pozwolić ucie­
czkę. Zupełnie dawna polityka papieży 
względem rozbójników, w teorji żadnych 
ustępstw, w praktyce patrzenie przez szpa 
rę i pozwalanie robić co im się podoba. 
Postawienie swćj dymisji, było to rzuce­
nie ostatniego grosza na kartę. Tym ra ­
zem p. Thiers wygrał. Ale co będzie jak  
zgromadzenie przypomni mu jego słowa: 
„bądźcie cierpliwi, nie spieszcie się, za 
osiem d n i, tylko ośmiu dni potrzeba, a 
niebezpieczeństwo m inie, a wtedy zada­
nie wasze będzie na wysokości waszćj 
odwagi i zdolności ?“ Co będzie jak mu 
przypomni tę obietnicę?

Spraw y miejskie i powiatowe.
Gmina Padew, wyznania augsburgskiego, 

w starostwie mieleckićm położona, postanowiła 
założyć u siebie wyznaniową szkołę trywialną 
dla ludności kościoła augsburgskiego.

Krajowa rad a  szkolna podaje do wiado­
mości, iź egzamina kwalifikacyjne z kandydata­
mi i kandydatkami nauczycielskiemi dla szkół 
ludowych, odbędą się z końcem bieżącego roku 
szkolnego w następującym porządku:

1) Na kursie pedagogicznym żeńskim w Sta- 
niątkach 5, 6 i 7 czerwca; 2) na kursie peda­
gogicznym żeńskim w Krakowie 9, 10, 12 i 13 
czerwca; 3) w seminarjum nauczycielskićm  
męzkiśm w Krakowie 14, 15, 16 i 17 czerwca; 
4) na kursie pedagogicznym męzkim w Tarno­
w i e  1 2 ,  2 0 ,  2 1  i 2 2  c z e r w c a ;  5 )  n a  k u r s i e  p e ­
dagogicznym męzkim w Jarosławiu 24 , 26 i 27 
czerwca; 6) w seminarjum źeńskiem w Prze­
myślu 28 i 30 czerwca i 1 lipca; 7) na kursie 
pedagogicznym męzkim w Przemyślu 3, 4, 5 
i 6 lipca; 8) w seminarjum żeńskićm we Lwo­
wie 3, 4 , 5, 6, 7 i 8 lipca; 9) w seminarjum 
męzkiśm we Lwowie 10, 11, 12, 13, 14 i 15 
lipca; 10) na kursie pedagogicznym w Bucza- 
czu 17, 18 i 19 lipca.
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Kronika potoczna i rozm aitości.
Wysłaliśmy dzisiaj na ręce pani jenera- 

łowćj Bosak-Hauke do Carouge przy Genewie, 
ze składek które w płynęły do administracji 
K raju  na rzecz rodziny ś. p. jenerała: w pa­
pierach 323  złr. wal. aus., 1 rubel, 33 zł. ba­
warskich; w złocie 50 fr., 1 dukat austrjacki; 
w srebrze 4 talary, 4 zła., 20 krajcarów, 2 (/.2 
cwancygiery, 5-złotówka polska.

Unja pisze: „Czas donosi, iż otrzymał wiele 
listów protestujących przeciw wystąpieniu p, Gi­
lewskiego. Nazwisk jednak protestujących nie 
podaje. Na miejscu Czasu nie omieszkalibyśmy 
to uczynić, w kwestjach bowiem podobnych 
należy występywać z otwartą przyłbicą. “

Szczutka w yszedł nr. 9, przypominający 
„narodowi galicyjskiemu," że i redakcji Szezuł- 
Ica należą się juz adresy zaufania, „tylko niech 
każdy dołoży do zaufania 5 zła. tytułem przed- 
p łaty .“ — „Na kolei czerniowieckiśj“ śpiewa 
dłużnik:

W net długów się pozbawię będziecie widzieli,
Skoro przewiozę tędy moich wierzycieli.
Dr. Lebiński, jak pisze Dziennik Poznański,

zakłada w Poznaniu drukarnią, którą nabył od 
p. Kraszewskiego z Drezna.

S traż  ogniowa ochotnicza wyrusza jutro
o godz. 8 z rana po odbytśm nabożeństwie 
w kościele św. Wojciecha, na majówkę. Będzie 
to pierwsza tegoroczna majówka, jeżeli się po­
goda utrzyma.

Wiadomości kościelne. — Dnia 25 kwiet­
nia b. r., umarł w Kulikowie, pow. żółkiewskim  
djecezji przemyskiśj, pleban obrz. gr. kat. ks. 
Józef Metella. Probostwo to, wraz z filjaini 
w samym Kulikowie, w Hrebeńcacli i Nady- 
czacli, liczy razem 2376  dusz, względem któ­
rych obowiązki pasterskie wypełnia każdoczesny 
pleban i ustanowiony wikary, którego fundusz 
religijny opłaca. Uposażenie stanowią 78 mor­
gów ról i łąk w dobrśj glebie, czysty zaś do­
chód roczny obliczony jest na 200  zła., ku 
czemu fundusz religijny dopłaca rocznie 115  
zła. celem uzupełnienia kongruy na 315  zła.

Umarł także dnia 29 kwietnia b. r. w Kom- 
borni, pow. brzozowskim djecezji przemyskiśj, 
pleban łac. obr. ks. Jan Skoczyński licząc lat 
71, Probostwo to, przy którćm ustanowiony 
jest także jeden wikary, liczy w 4-ch miejsco­
wościach i 3/ 4 milowym promieniu 3236  dusz. 
Do głównego uposażenia należy 60 morgów 
ról i łąk w dobrej glebie, a czysty dochód 
obliczony jest na 400  zła., z czego utrzymuje 
się pleban płacąc część na wikarego, którego 
resztę płacy pokrywa fundusz religijny.

Nareszcie rozstał się z tym światem dnia 5 
maja r. b. ks. Wojciech Dybczak, rz. kat. ple­
ban w Łanezycach, pow. bocheńskim djecezji 
tarnowskiśj licząc lat 73. Do parafji tego pro­
bostwa, przy którem ustanowiony jest wikary, 
należy w 4-ch miejscowościach i 3/ t milowym 
promieniu 287 6  dusz. Główne uposażenie sta­
nowią 67 morgów ról i łąk w dobrej glebie, 
18 sagów drzewa miękkiego opałowego rocznie 
z lasów niepołomickich i obligacja indemniza- 
eyjna na 90 5 0  zł. m. k. Czysty dochód roczny 
obliczony jest na 764 zła. i pokrywa kongmę 
plebana, płacę wikarego, tudzież podatki p le­
bańskie.

Konkurs tow. historyczno-literackiego
W Paryżu. — Z dniem 3 maja b. r. upłynął 
termin konkursu ogłoszonego przed dwoma 
laty przez tow. historyczno-literackie w Paryżu; 
gdy jednak wypadki ubiegłego roku przerywa­
jąc wielu rodakom naukowe prace, mogły nie­
jednemu z chcących się ubiegać o nagrodę 
przeszkodzić w ukończeniu na czas rozpoczętćj 
już rozprawy, obecny zaś stan Paryża nawet 
zwykłego publicznego posiedzenia towarzystwa 
odbyć nie pozwolił, rada towarz. postanowiła 
wspomniony konkurs przedłużyć o rok jeden; 
o czem podając do wiadomości publicznśj, majn 
zaszczyt warunki konkursu ogłosić.

Przedmiotem żądanśj rozprawy jest: „Unja
lubelska 1569 r., z poglądem na przygotowu­
jące ją wypadki od Zjazdu Horodelskiego."

Rozprawa ma wynosić od 6— 10 arkuszy 
druku. Rękopisma powinny być przesyłane 
bezimiennie pod adresem sekretarza tow. histo­
ryczno-literackiego (Paryż, Quuis d’Orleans 6), 
najpóźnićj do 1 marca 1872  r. i opatrzone go­
dłem wybranśm przez autora a umieszczonśm  
także na osobnym opieczętowanym liście za­
wierającym jego nazwisko, który autor do rę- 
kopismu dołączy. Najlepszśj rozprawie przy­
znaną b ę d z i e  n a g r o d a  1 2 0 0  f r a n k ó w ;  autor 
pracy drugiśj z rzędu otrzyma 6 0 0  fr. Na po­
siedzeniu publicznśm dnia 3 maja 1872  r. rada 
tow. przyzna obie nagrody i nazwiska autorów 
ogłosi; listy z nazwiskami pisarzy, których 
prace nagrody nie otrzymają, nierozpieezęto- 
wane spalone zostaną. Gdyby do 1 marca 
1872 r. nie była przysłaną żadna praca, któ- 
raby w myśl togo konkursu zasługiwała na na­
grodę, w takim razie cała suma 1800  franków 
ofiarowaną będzie autorowi dzieła historycznego 
polskiego, które w ciągu ostatnich lat trzech 
wyjdzie z druku, i które rada za najlepsze 
osądzi. Dnia 4 maja 1871 r.

Bronisław  Zaleski, 
sekretarz tow. hist. lit. w Paryżu.

Nowa sekta . — Dowiadujemy się z gazet 
finlandzkich, że w miasteczku Hamle-Karlebi 
powstała nowa sekta luterska. Założycielem  
nowej sekty jest zrujnowany posiadacz ziemski, 
który przez czas niejaki prowadził dość zagad­
kowy rodzaj życia. Zwolennicy jego , dla wy­
konywania obrządków, zwłaszcza w dni świą­
teczne, zbierają się w obszornem mieszkaniu; 
z pomiędzy nich występuje zwykle jedna osoba, 
która odczytuje ustępy z „domowych kazań" 
Lutra, lub tłumaczy pismo święte; w antrakcie 
tego zebrani śpiewają pieśni pobożne, poczem  
wzajemnie przebaczają sobie grzechy przez 
wkładanie rąk na głowę. Jest to zasada kar­
dynalna nowśj nauki. Na zakończenie sektanci 
rzucają się w objęcia jeden drugiego, przyczćm  
niektórzy skaczą jakby się chcieli wznieść na 
niebiosa. Inni omdlewają lub miewają widze­
nia, po których opowiadają zwykle, że byli 
w niebie lub piekle, gdzie widzieli mnóstwo 
rzeczy tajemniczych. W yznawcy nowśj sekty

nazywają siebie „dziećmi bożemi." Jak to 
zawsze bywa, z bigoteiją idzie w parze zmy­
słowość, pod postacią braterskich uścisków i 
pocałunków.' Jeden zamożny włościanin opo­
wiadał, że sam porzucił sektę i  zabrał z sobą 
żonę, dla tego że była ładniejszą od innych 
kobiet, więc wszyscy rzucali się w jćj objęcia.

Teatr. — W  niedzielę dnia 21 maja ósmy 
gościnny występ p. W inc. Rapackiego, artysty 
dram. teatrów warszawskich : „Hamlet" króle­
wicz duński, tragedja w 5 aktach przez Wilja- 
ma Shakespeare’a, przekład Józefa Paszkow­
skiego z Bibljoteki Warszawskiej, dla sceny tu- 
tejszśj zastosowana przez W. R.

W ystaw a nieusta jąca  tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackiśj, nad szkoła, 2 piętro.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Aniela Trzciń­
ska kapitalistka z Warszawy, Roman Ligęza 
z żoną wł. d. z Tymowy, Józef Steiborn z sy­
nem ob. z Królestwa, Henryk Kłosowski agro­
nom z Poznańskiego, Kazimierz Gorajski wł. d. 
z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Emil 
Szontal kup. z Hamburga, Anna Brau ob. z Ru- 
munji, L. Eihborn bankier z B erlina, W ład. 
Polityński dr. praw z Tarnowa, Paulina Fech- 
ner obyw. z Warszawy, L. W ojtkiewicz obyw. 
z Francji.

C zęść  urzędowa.
—  Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 

junkta sądu pow. w Lisku Jana R u ż y c k ie g o ,  
na jego prośbę, w tym samym charakterze do 
Kulikowa; adjunkta sądu pow. w Bolechowie 
Apolinarego T u s ta n o  w s k ie g o , na jego prośbę, 
w tym samym charakterze do Glinian.

—  Minister sprawiedliwości mianował ad- 
junktami sądów pow. w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego: kancelistę sądu pow. 
Alojzego R a k o w s k i e g o  dla Brzeżan, auskul- 
tantów: Konst. W i e c z e r z y k a  dla Bolechowa 
a Zygm. L a n g  dla Liska.

— W  skutek umocowania ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 28 lipca, potwierdził szef 
namiestnictwa statuta tow. akcyjnego dla re­
ktyfikowania spirytusu w Tarnopolu.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
O bogactwie ziemi naszćj a na- 

szćm ubóstwie.
(Ciąg dalszy.)

C. W  wschodniij Galicji.
1. S ó l .  — W schodnia Galicja niema 

wprawdzie tak  wielkich pokładów czy- 
stćj soli kamiennćj', jak  W ieliczka lub 
Bochnia, za to jćj pokłady idą w trzech 
pasach szerokiem szlakiem od D o b r o -  
m i l a  a ż  g ł ę b o k o  d o  M u l t a n .  O b­
fitość soli licząc tylko przestrzeń od Do- 
bromila do Bukowiny według najniższe­
go szacunku wynosi trzy miliardy cent­
narów. Takim skarbem żaden kraj na 
kuli ziemskićj dotąd poszczycić się nie 
nioie. Na tćj to przestrzeni włącznie z
B ukow iną, l i c z o n o  w  z e s z ł y m  s t u ­
l e c i u  s t o  s z e ś ć  ż u p .

2. Chlorek potasu;
3. Chlorek magnu.
Pokłady soli w wschodnićj Galicji tem 

się jeszcze odznaczają, czego w zacho- 
dnićj Galicji niema, źe obok soli kuchen- 
nćj znajdują się soie alkoliczne, c h l o r ­
k u  p o t a s u  i c h l o r k u  m a g n u ,  któ­
rych ilość, jak  się pokazuje jes t bardzo 
znaczna.

Jak  wielkićj doniosłości są te sole dla 
rolnictwa, stwierdza niedawno w Stats- 
furcie odkryta kopalnia, mająca prawie 
te same gatunki soli alkalicznej, jak  na­
sza żupa w K o ł u  s z u  — gdzie już te­
raz rokrocznie kilka kroć stotysięcy cent­
narów się produkuje.

Anglicy szukają g u a n a  na południo­
wych i zachodnich krańcach kuli ziem­
skićj, a my mamy jego surogat pod na- 
szemi nogami na wielumilowój przestrzeni 
w niezmiernćj obfitości, a przecież z nich 
nie korzystamy. Pokłady tych soli alka­
licznych znajdują się w pobliżu soli ku- 
chennćj często nawet w małćj głębi a 
nawet na powierzchni ziemi, jak  w D o- 
l i n i e .  Jakie skutki te sole na rolę wy­
wierają, dowiedzieć się można cd tych, 
którzy je w Dolinie używają, a którzy 
przez nie puste stepy zmienili w ogrody.

4. N a f t a .  W  pobliżu pokładów soli 
wydobywa się nafta , która miejscami w 
bardzo wielkićj znajduje się obfitości. — 
Już to przyznać trzeba, źe nawet dzicy 
Irokczy gorzejby gospodarować nie po­

trafili, jak to dotąd czyniła przeważna 
część producentów nafty, a jeżeli mimo 
tego znaczna ich liczba dorobiła się m a­
jątków , tćm większa nadzieja, — źe ten 
przemysł, opierając się na umiejętności i 
doświadczeniu, nierównie większe nadal 
przyniesie zyski.

Odszukanie źródeł nafty w wschodnićj 
Galicji już tćm jest ułatwione, źe pokła­
dy idą z małym wyjątkiem w prostym 
kierunku, a tym jest linia od S c h o d n i -  
c y  koło B o r y s ł a w i a ,  obok R y p n a ,  
gdzie się nafta wydobyw a, S e r  e h i n- 
s k a  i N i e b y ł o w a ,  gdzie ją  dawnićj 
wydobywano i S t a r u n i ę ,  gdzie ró­
wnież się znajduje w południowo-wscho­
dnim kierunku ku P e e z e n i ź y n i e .

5. O z o k i e r y t ,  którego przeważną 
część składową stanowi parafina, znacho- 
dzący się również w D r o h o b y c k i e m  
obok nafty będzie jeszcze dłuższy czas 
gałęzią przemysłu i bogactwem tamtejszćj 
okolicy.

6. Ż e l a z o .  W  sąsiedztwie powyższych 
pokładów soli i nafty idą pokłady rudy 
żelaza w siedmiu, mnićj więcćj od siebie 
oddalonych pasmach aż do najwyższych 
grzbietów centralnych Karpat, na których 
kilka tylko hut stot, albowiem te liczne 
huty, które tu niegdyś stały, przy ogól- 
nćm zubożeniu kraju ustały. W prawdzie 
wytapianie rudy w skutek budowy wyso­
kich pieców i utrzymania kopalni jest 
kosztowne, lecz zwracamy uwagę szano­
wnych posiadaczy lasów w górach, którzy 
należytego odbytu z nich nie mają, źe 
przez wybudowanie fryszerek nie koszto­
wnych drzewo bardzo korzystnie spienię­
żyć można. Kute żelazo jest obecnie w 
wysokich cenach i zostanie w nich dłuż­
sze lata, a gdy surowego żelaza jako zu­
żytego, żelazne koleje obficie dostarczają 
fryszerki dobrzeby się op łacały , zwła­
szcza tam, gdzie jest sposobność spławia­
nia do nich drzewa wodą, o co w gó­
rach zwykle bywa łatwo a tak i właści­
ciel lasu miałby z niego pewny zysk, a 
biedna ludność górska stały zarobek.

7. H a ł u n  p o t a s o w y .  Znaczna ilość 
pokładów łupku hałunowego znajduje się 
w Karpatiich, który to surowy materjał 
w sposób równie pojedynczy jak  tani 
przez odkwaszenie, rozwodnienie i wy­
ważenie w towar przemienić można.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KrakÓW 19 maja.— Z powodu wczorajszego 
święta dowóz na dzisiejszy targ n a K l e p a r z u  
był bardzo mały, i to tylko z bliższych okolic 
Krakowa; z dalszych zaś zrobiono cokolwiek 
umów za okazaniem próbek na krótkie odstawy. 
Ciągłe deszcze popsuły boczne drogi, w skutek 
czego komunikacja bardzo utrudniona. Coraz 
większe słychać utyskiwania gospodaK , 'niej­
akich na ciągłe deszcze, które ich — rawdę o 
nieurodzaje niepokoić zaczynają; atego też 
i ceny się podnoszą. Z pruskich kupców prawie 
żadnego na targu nie było.

Na targach w Peszcie i W iedniu cena psze­
nicy podniosła się o 10 centów od ostatniego 
targu, na targach pruskich żądają cen wyższych.

U  nas na Kleparzu płacono pszenicę 10 .50  
do 12 .15 , iy to  7 .80  — 8 .60 , jęczmieni 5 .30  do 
6, owies 4 — 4 .50 , fasola 5 .5 0 — 6, groch 3 .75  
do 4 .50 .

Na granicy Kongresówki w dniu wczorajszym 
targu nie było.

Sprawozdanie  tygodniowe „Kraju"
o lwowskim handlu zbożowym i surowcowym.

LwÓW 10 maja.
P . Po mojćm sprawozdaniu zeszłotygodnio- 

wóm powietrze było dość zmienne i w pierw­
szych dniach mieliśmy nawet śnieg i grad, na­
stępnie polepszyła się aura, lecz zawsze jeszcze 
dżdżysta i pocumurna. —  Pod temi wpływami 
jako tóż z powodu wzrastającego popytu zo 
strony kupców zamiejscowych podniosły się 
ceny zboża, mianowicie pierwszych gatunków, 
o 30 do 40  centów na korcu, a więc dosyć 
znacznie.

Płacono : Pszenicę białą 1 0 —-1 0 .2 5 , żółtę 
9 .5 0 — 9.75 , średnie gatunki 9 — 9 .50 ; żyto, 
chociaż potrzeba do wywozu mała, kupowane 
było przez swojskich producentów spirytusu! 
notujemy 5 .3 0 — 5 .50 ; owies przy małym h - 
teresie niezmiennie stały, po 3 .3 0 — 3 .35  z9 
centnar; jęczmień bez pokupu; wełna spokoj­
niejsza przy stałych cenach. O rzepaku wiadi - 
mo, że zakontraktowano jedne tylko większą; 
partję loco Jarosław po 12 zła. Właśni.- deszcz 
którego ogółem już mamy dosyć, sprz temi 
nasieniu z powodu chrząszczów. Tal i a pod ' 
niósł się spirytus z powodu dżdżysteg vi. 
trza i spóźnionego sadzenia ziemniaków. war 
gotowy poszedł w górę o 2 5 — 50 c. na wiadrze. 
Ceny kontraktowe tylko o centa na garncu 
wyższe.

paleniem żydów w Madrycie na cześć 
Filipa V B o u r b o n a ,  maż być chlubą 
tego narodu? Czy szczęśliwszą była F ran ­
cja w X V IH  wieku za panowania Ludwi­
ka XV, który w piątym roku życia swe­
go wstępując na tron, zastał państwo ob­
ciążone długiem dochodzącym do p i ę ­
c i u  m i l j a r d ó w  liwrów, rządzone przez 
sławnych z rozpusty : Filipa księcia or­
leańskiego i księdza D u b o i s ;  a dorosł- 
szy, gnuśniał na wzór wszystkich niemal 
poprzedników swoich, w objęciach m ar­
grabiny de P o m p a d o u r ,  pobudzającćj 
ministrów do w o j n y  s i e d m i o l e t n i ć j  
wywierającćj na politykę całćj Europy 
wpływy silniejsze, niż zacnego kardynała 
F l e u r y ?  Czy szczęśliwszą była F ran­
cja oplątana siecią farailijnćj konspiracji 
burbońskich rodzin, które zapomocą nie- 
zliczonćj liczby tajemnych listów: Lettres 
de cachet, rozciągnęły nad krajem straszny, 
z każdym dniem wzrastający despotyzm, 
ogrom ne, z każdym dniem wzrastające 
długi i najstraszniejsze panowanie namię­
tności wylewających z brzegów, niesły­
chanych, a trujących naród we wszystkich 
działaniach społecznego organizmu? Czy 
wreszcie lepićj było za poczciwego lecz 
niedołężnego Ludwika X V I?

Oto jest treściwy obraz Francji o f i ­
c j a ł  n ć j ,  Francji rządowćj przez ciąg 
pięciu wieków. Trzebaż wspominać o dy- 
nastjach dawniejszych: o królach „krwio-

żerczych“ (sanguinaires) i „niedołężnychu 
(faineants)?  W szyscy oni pracowali nad 
przygotowaniem rewolucji 1789 roku ; 
wszyscy oni przyczynili się do rozwście- 
klenia narodu, doprowadzonego do roz­
paczy w pamiętnym roku 1793. Takich 
królów, jak Ludwik IX, jak  Henryk IV, 
takich ministrów, jak  S u g e r ,  C o l b o r t ,  
F l e u r y ,  C a l o n n e ,  T u r g o t ,  N e c -  
k e r ,  F rancja nie miała wielu; ale za­
wsze miała naród , który przez ciąg ca­
łego istnienia swego walczył z despotyz­
mem, stał na straży wolności, niósł wy­
soko sztandar praw człowieka i wszy­
stkim ludom ujarzmionój dyplomatycznym 
systeinatem Europy przodował.

Przy końcu X V III wieku naród ocknął 
się, skruszył okowy. Nałożono na niego 
nowe więzy; jedne nazwano s ł a w ą ,  
drugie r e s t a u r a c j ą .  Niejednokrotnie 
starał się on wprowadzić stanowczy p o- 
r z ą d e k  u siebie i w Europie. Sprzysię- 
żeni, siłą miecza obalili go w P iln itz , w 
Rastadt, w W iedniu, w Karlsbad, w Tro- 
powie, w Lublanie, w Vcronie; a monar- 
chiczną oligarchję, właściwie mówiąc: 
panowanie ministrów i m e t r e s ,  zdepta­
nie praw narodow ych, zniesienie granic 
ręką opatrzności zakreślonych uazywali, 
jakby  przez szyderstw o: r ó w n o w a g ą ,
p r z y w r ó c e n i e m  p o r z ą  d k  u ! ! ........
W  Paryżu stawiano kolumnę V e n d o m e, 
kolumnę l i p c o w ą ,  a na T r o c a d e r o

wznieśó zamyślano pomnik Napoleono­
wi III . I  po tćm wszystkićm rzucano 
Francji gorzki sarkazm z szyderczemi 
słowam i, że „zmienia rz ąd y , jak ręka­
wiczki !“

Cóż pozostało czynić narodowi?! Słyn­
ny kaznodzieja L a c o r d a i r e  zapytany: 
jak i rząd w oli: Ludwika Filipa czy N a­
poleona I llg o ?  odpowiedział: Mieux vaut 
souffrir que pourrir (lepićj cierpieć niż 
gnić). Zaprawdę, taka tylko alternatywa 
pozostała F rancuzom ! 1 dziś, gdy z po­
mocą g n i j ą c ć j  za Bourbonów również 
jak  za Napoleona I I I  części społeczeń­
stwa, ten „ m a ł y u Juljusz Cezar dopro­
wadził Francję nad brzeg przepaści, gdy 
w Versailles pod pokrywką republikań­
skich dążności wykluwa się znowu spisek 
orleańsko-burbońskich rodzin, gdy hrabia 
Chambord ogłasza odezwy przygotowujące 
naród do posłuszeństwa sobie, a z drugićj 
strony wymawiają imię Napoleona IV, 
powołując się na śmieszne, pod grozą ba­
gnetów i za przekupstwo p o w s z e c h n e  
g ł o s o w a n i e ;  dziś, gdy c i e r p i ą c a  
część narodu powstaje i chce nareszcie 
położyć koniec tylowiekowym klęskom i 
zakorzenionemu dociskowi, krzyczą, piszą 
wszędzie: „brancja upadła! Społeczeństwo 
francuzkie zgniło“ ! Zaiste, zgniła to lo­
gika !

Tym głosom wtórują wszystkie prawie 
dzienniki, cała niemal Europa! Co za dzi­

wne zmięszanie pojęć! jak a  nieznajomość 
dziejów! jak a  ślepota wobec uderzających 
oczy faktów!... Ale czyż może być ina- 
czćj, gdy tak uczą historji w szkołach 
elementarnych, w klasztornych zakładach 
naukowych, w uniwersytetach nawet, iź 
s i ł a  m o c n i e j s z e g o  lub p r  z e b i e- 
g l e j s z e g o  jest bożyszczem, które na- 
wykły pokolenia podziwiać, czcić, wysła­
wiać?!... czyż może być inaczej, gdy 
wszelki swobodny objaw myśli, wszelki 
wykład nauk bezstronnością, postępem, 
nową zdobyczą w i e d z y  nacechowany, 
wszelka chęć reformowania pijanego błę- 
dnemi zasadami i niewolniczo ulegającego 
strupieszałym ideom społeczeństwa, uwa­
żane są przez k o r y f e u s z ó w  niedouczo­
nych a uczących już, za niebezpieczeń­
stwo grożące letargowi zwanemu s p o k o ­
j e m  p u b l i c z n y m ? ! . . .

Nie Francja upadła; ale zdrowy rozsą­
dek upadł w Europie. W  narodach i w 
jednostkach zatarło się uczucie osobistćj 
godności, znajomość pierwotnych p r a w  
c z ł o w i e k a - o b y w a t e l a .  Gdy naj ez- 
dnicy pruscy pastwili się nad narodem 
francuzkim, kto przyszedł mu w pomoc? 
ani nikczemna Anglja, ani głupia Hiszpa- 
nja, ani niewdzięczna Italja! a dziś, gdy 
rząd wersalski spiskuje z nieprzyjaciółmi 
Francji i z pomocą najezdników spodzie­
wa się uśmierzyć Paryż, ciskają pioruny 
na k o m u n ę ,  która ostatnich dobywa sił,

aby ocalić zagrożoną wolność ojczyzny.
Szaleństwem byłoby przyklaskiwać nad­

użyciom paryzkiego rządu. Szaleństwem 
byłoby pochwalać takie czyny, jak  terro­
rystyczna dążność władzy, profanowanie 
kościołów, bezprawne morderstwa, niepo- 
szanowanie własności, grabież prywatnych 
i publicznych skarbów, niszczenie pamią­
tek, pomników narodowych i t. podobne 
gwałty. Ale większćm jest szaleństwem 
nie widzieć, źe naród doprowadzony do 
rozpaczy; większćm jest szaleństwom, na 
dnie tych rzeczywiście nagany godnych 
czynów, nie widzieć idei głębszćj k o m u ­
ny , która usiłuje zaprowadzić we Francji 
rząd prawdziwie narodowy, z prowincjo­
nalną i miastową autonomją, a n a s t ę p n i e
utworzyć z w i ą z e k  z j e d n o c z o n y c h

n a r o d ó w .  To jćj c e l  g ł ó w n y -
Bezprawia dziejące się obecnie w a- 

ryżu, sa to po większćj części wy r \  u 
ulicy, motłochu, nieuniknione pizy wszel­
kich większych w s t r z ą ś n i ę c i a c h .  Zajęty
ważniejszemi s p r a w a m i  rzą p arjz  i me 
może, nie m a  jeszcze sdy im zapobiedz. 
W o g ó l n y c h  dziejach dzisiejszćj epoki te 
epizody znikną jak  mc me znaczące szcze­
góły Z tego czyscowego ognia próby 
w y j d z i e  oczyszczoną i religja i wolność.

Równie płonną i bezzasadną jest oba­
wa socjalno-kom unistycznych dążności 
rządu paryzkiego. Gdyby takowe nawet 
istniały, byłyby one tylko źle obmyślanćm

lub źle użytćm narzędziem polityki i U - 
padłyby nie doszedłszy do celu. Dziś ża­
den zacny i rozsądny człowiek, żaden 
trzeźwo myślący naród utopjom komuni 
zmu lub socjalizmu nie hołduje. K o m u ­
n a  (la commune) to g mi n a ,  nie zaś ;d 
kom unistyczny; a dotąd nie splamił się 
żadnem oficjalnćm rozporządzeniem, zura- 1 
dzającćm występną dążność z zasadyf 
W reszcie jeźli w- tym rządzie są męty, z 
tych mętów wypłynąć jeszcze może zdró, 
czysty. .

Francja me upadła i nie upadnie; na 
ród nie zginął i nie zginie, bo żaden n a- 
r ó d w ścisłćm znaczeniu tego wyrazu, 
żaden naród, który raz doszedł do doj­
rzałości i samodzielnego bytu, nie ginie. 
H istoria św iadkiem ! Assyrja, Rzym upa­
d ły ; bo to były p a ń s t w a  nie na. dy* 
Zgniła część społeczeństwa francuz' .ego, 
gangrena odpadła pod Sćdan, pou 
Zdrowa część narodu ocknęła się; po 
długim śnie, po strasznćj gorączce, po 
okropnym rozlewie krwi, jeszcze nie może 
zebrać myśli, jeszcze nieprzytomna, prze­
ciera oczy, niepewne stawia kroki, czasem 
doznaje zawrotu głowy, majaczenia, ni- 
umie z zupełną świadomością zdać sobie 
sprawy ze swych postępków; ale bezstron­
ny sąd potomnych na kartach dziejów 
zapisze chlubne przebudzenie się Francji 

Stefan Baszczyński.
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KOiNKURS.
Przy Wydziale powiatowym w Ja­

śle jest do obsadzenia posada kon­
duktora drogowego z płacą roczną 
400 złr. w. a. i 200 złr. w. a. na 
koszta podróży. Kandydaci podania 
zaopatrzone w świadectwa z wiado­
mości technicznych, nadsyłać mogą 
Wydziałowi do dnia 30 maja r. b.
Z Rady Wydziału powiatowego w 

Jaśle dnia 6 maja 1871. 
1786(3-3) Prezes

Ant. Lisowiecki.

Wydawnictwo Czytelni Ludowej
w K ra ko w ie

przygo to w a ło  w  stósow nych opraw ach w ydan ia  
swego lic z n y  z b ió r książeczek, na  Nagrody dla 
p iln y c h  uczn i. — Na żądanie przesłane będą k a ­
ta lo g i bezp ła tn ie . O prócz zaś książeczek C zy te ln i 
L u d o w ź j, k tó ry c h  je s t 30 k i lk a  _  szezególnió j na 
ten cel, ja k o  odpow iednie  po lecono byó moga — 
Bajki St. Jachow icza  ilus tro w ano  po cenie z łr. 1 c. 
50, na w e lin . pap. 2 z łr . Powiastki St. Jachow icza  
z 2ch części z o k ła d ką  i  -Ł ry c in  1 z łr., ko lo r . 1
z łr .  40 c.‘  Obrazki z życia żwierząt p. E . Janotę 
z 2ch części z łr. 1. Poczet królów i książąt pol­
skich, z 39 w ize ru n ka m i na  arkuszu  cent. 80 — 
zaś podk le jone w  fu te ra ła ch  z łr . 1 c. 25, k o lo r, 
z łr . 2 c. 25 — podk le jon e  p łó tn e m  z w ie rzch u  la ­
k ie row ane i  osadzone na dw óch p o litu ro w a n ych  
w ałeczkach z łr .  2 c. 50, k o lo r. 3 z łr. 50 c. Chro- 
nolOflja królów i książąt p o ls k ic h , z dodanem i 
w ie rszyka m i p. M a rję  U n icką , Anczyca, a w  fo rm a­
c ie  k s ią ż k i z 39 d rzew ory ta m i z łr . 1. O praw ne w 
p łó tn o  *ang. z łr. 1 c. 50, ko lo row ane  z łr . 2 c. 50. 
Dziwne przygody Lorka Szlązaka — i Historja o 
Sławnym Gabryelu Hołubku —  O pow iadan ia  z dz ie­
jó w  po lsk ich  J. G ra jn e rta  z 13 ry c in a m i z o k ład ką  
ilus tro w aną  1 z łr . Różne wiadomości pożyteczne 
ku nauce i rozrywce ozdobione 25 d rzew ory ta m i
60 c N a sk ładz ie  w  W yd a w n ic tw ie  ju ż  ty lk o  po
k ilka d z ie s ią t exem pl. zna jd u je  się. — Ilustrowany 
8karbczyk historji polskiej z 100 d rzew ory ta m i 
p. M . Z ln icką  w ierszem  i  p rozą p. B . W . 2 z łr. 
50 c. — Krótkie wiadomości z historji polskiej p. 
J . B . W . z 45 d rzew ory ta m i 1 z łr .  25 c. Gimna­
styka domowa p. dra K lossa l  z łr .  Zbiór powin- 
S ZO W ań w 3 ję z yka ch  p o lsk im , fra ncusk im , n ie ­
m ieck im  1 z łr. 65 c. osobno zaś po p o lsku  1 z łr. 
A dresow ać do A . N ow oleck iego w  W yd a w n ic tw ie  
C zy te ln i L u d o w ć j, u lica  F lo rya ń ska  N r. 339.

1829(1-3)

Tymczasowe oznajmienie.

W k r ó t o a  bedzie w W i e d n i a

WYSTAWA
angielskich pełnej krwi i półkrwi koni: 
nrzychowku, pociągowych i wierzchow­
ców, angielskiej rogacizny i nierogacizny
celem sprzedaży i  pó źn ić jszć j a u k c ji ,  na co się 

n in ie jszćm  zw raca uwagę.

Wszystko bydło sprowadzono 
gS^ prosto z Anglii.

i83i(i-2) H. C. Salomons
sprowadzający ang ie lsk ie  ko n ie  i  byd ło .

Spółka Komisowa dla Rolnictwa i Przemysłu Rolniczego
irm ą :

© w p p O ®
pod firm ą :

sortowniki, rzędowe i szerokorzutne siewniki do wszelkich nasion, sieczkarnie, siekacze i rozgniatacze do buraków i kartofli na 
karmę; szrotowniki i młyny amerykańskie; prasy do olejów, torfów, drenów i do cegieł; pompy, sikawki, wozy, wszelkie rodzaje 
pługów i t. p. narzędzia gospodarskie na większą skalę z lokomobilami i na mniejszą urządzone.

Przyjmuje na siebie także dostarczanie wszelkiego rodzaju aparatów gorzelnianych, machin parowych, świdrów i przyrzą­
dów do wydobywania nafty i podobnych przedsiębiorstw przemysłowo-wiejskich.

Sprowadza także odlewy do ganków, galeryj, studzien, ogrodów, altan, kanapek, tudzież kółka miernicze do wymiarów 
długości i srerokości pól, lasów, dróg; nakoniec pognoje, jako to: kali, gips, palone kości, guano etc.

To wszystko dostarcza po fabrycznych umiarkowanych cenach odrazu spłacalnych, lub tśż na 3-letni kredyt w półrocznych 
ratach ustanowionych, a wekslem zabezpieczonych. 1832(1-3)

Bliższe szczegóły co do kredytu, zawierają osobne obwieszczenia Spółki, i daje się objaśnienia na _każde żądanie.

1 1

dlużynski
ul. Florjańska L. 333,1. piętro.

1778(3-10) ____

F. Keirater
Wien, Hernals, Hauptstrasse 

1 1 5 .  

an der Pferdebahn.
r.b&T: '.>

Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, wiadra i Inne sprzęty potrzebne do gaszenia 
ognia, wszystkie rodzaje pomp, przyrządy studzienne na każdą głębię z gwarancją.

F a b ry k a  m a także ja k  p ie rw ó j sk ład  na jlepszych  narzędzi I maszyn potrzobnych d la  rze m ie ­
ś ln ikó w  na rab ia jących  żelazem  i k ru szce m , na rzędz ia  budow nicze , kam ien ia rsk ie , etc.

1708(5-12) O e n r i t k l  g r a t i a .

N l e z t o ę d n e  do e l e g a n c l Ł i e d  t o a l e t y .

Niezrównana

PALIMA.
Wiedeń i Paryż.

ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapew nia P an iom  i  Panom  dotąd na jd łuższą  trw a łość w span ia łych  e la ­
s tycznych lo ko w , tudz ież  fa lo w a tych  prześlicznych kędzio rów .

1 z łr . 20 k r .  —  Z  p rzesy łką  pocztową 1 z łr .F la k o n  . . .  _   .
S K Ł A D  u  p. Jakóba Goldwassera u l. F lo rja ń sk a ,

w  K rako w ie .

Z a m ó w i e n i a  n a

30 k r . 
ho te l pod  R óża 

1699(6-18)

PIWO TENCZYNSK1E
wystałe, Marcowe i Bok,

w taeozlcaołi i toutelKaoh.,
' p rz y jm u je  każdego czasu Ajencja Zakładów Fabrycznych Tenczyń- 
skich w Krakowie w Sukiennicach, jako tóż i Zakład w Tenczyn- 
1769(3-6) ku pod Krzeszowicami.

Dyrekcya.

Pierwsza ces. król. uprzyw. nadworna

FABRYKA OBUWIA
L E O P O L D A  H A H N A

w  W i e d n i u ,

Centralny skład: I Bezirk, Kóllnerhofgasse Nr. IJf
P oda jem y S zanow nćj P ub liczno śc i najkorzystniejsze szansy zaopatrzen ia  się po 

cenach um ia rkow anych  w  trw a łe  i  gustow ne ob u w ia  najnow szego fasonu we w szystk ich  ga­
tunkach na w szystk ie  p o ry  ro ku .

Dla mężczyzn.
Cielęce ..........................................  fi. 6  do 6.50 I P ru n e lo w e ...................................... fl. 3.80 do 6 .—
J u c h to w e   ..........................  - 6—  „  6.80
Rossyjskie la k ie r y    „  6.80 „  7.30
Cielece lepsze ............................... „  5.80 „  7. _
L a k ie ry  s a lo n o w e .....................  „  6.50 „  7 .—
Cielęce z c h o le w a m i...................  „  8.50 „  12. _
Juchtow e w y s o k ie .....................  ,10 .50  ,1 1 .5 0
P a p p e n h e im e ry ............................  ,2 0 . — ,  26.26
S zty fle ty  d la  c h ło p c ó w   ,  3.30 „  5.20
O fice rsk ie .......................................  —  „ 2 0 —

Dla kobiet.
P ru n e lo w e .....................................
S ukienne ...................................... „
A k s a m itn e ..................   „
J e lo n k o w e ...................................  «
F raneus ltie  c ie lę c e ...................  „
W y k w in tn e ...................................  „

4.50 
3.80 
3.90 
5.60 
6__

8.50 
6.80 
6 —
7.50 

16. _

T rz e w ik i i  b u c ik i d la  m a łych  dziew cząt 
i  ch łopców  stosunkow o są tańsze.

F ilcow e  w ya ładane ro ssy jsk im  la k ie re m  lu b  ju c h te m  fl. 7 do 8.
„  „  „  „  w y s o k ie . . . .  „  10 do 11.

Sukienne ko lo r, rossy jsk ie  la k ie r , z ang ie l. podeszwą „   ̂ 8.50 do 9 fl.
Haute nouveaute. P aten tow ane podeszwy do w k ła d a n ia , na jlepsza  ochrona przeciw  

zim nu i  w ilg o c i po 5 0  cen t., w e łn ia ne  po J O  ce n t, jedw a bne  po 8 5  cent. para.
Konserwator, ap re tu ra  do skó ry , w  ce lu  u trz y m a n ia  ta ko w ó j n iep rzem aka lne j i  trw a łó j, 

jedna puszka blaszana a lbo  s ło ik  1  f l . ; szwarc p o ły s k u ją c y : jede n  fu n t 4 0  c o n t.; fla ko n  
la k ie ru  4 0  cent. O b s ta lu n k i z p ro w in e ji w ed łu g  podanć j m ia ry  usku teczn ia  się i  za po b ra ­
n iem  pocztow ćm  się w ysy ła . P rz y  w iększych  ob s ta lunka ch  d la  tow a rzys tw a  i  spó łe k , ustę-

- - -  — — — — — “  —“  — L - i  T i—   * —  - — — - CCHHllci I  p O ”pn je  się znaczny ra ba t. H u rto w n ic y  w in n i się udać do sk ładu  centra lnego, 
^an iem  m ia r na  żądanie p rzesy ła  się be zp ła tn ie 1740(5-12)

S L A W I T S '

BALSAM VET0RINIEG0
Pow szechn ie  zna uy  n iezaw odny śro­

dek na  c ie rp ie n ia  reumatyzmowe, ner­
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy, 
w sze lk ie  kurcze, czkawki, biegunki z za-
z ięb ien ia , leczy  ta k  zw a n y  t ic  d o u lou ­
reux, s z k o rb u t; codzień u ż yw a n y  z z i­
m ną wodą do p łu k a n ia  ust, ch ro n i od 
zepsucia zębów, w zm acn ia  dz iąs ła  i  p o ­
zbaw ia n iep rzy jem nego  odoru  ust, leczy  
w sze lk ie  sparzenia i  sp ieczenia bardzo 
szybko, podobnież w sze lk ie  ra n y  n ieb ez­
pieczne, zastarzałe lu b  zan iedbano i  ch ro ­
n i od zgo rze liny  (B ra n d ); leczy  różne 
słabości ócz, niszczy opalen ia  od słońca 
nadajac tw a rzy  czerstwość i  de lika tność , 
gładzac zm arszczki.

Cena jednego flako nu  1 z lr . 60 cnt. 
w . a. U trzym u ją  ten balsam w Krako­
wie pp. apt. W. Redyk, d r. S aw iczew ski, 
E . S tockm ar, J . Jahn, J . N . W a lte r , a 
WS Lwowie i  na p ro w in c ji każda p raw ie  
ap teka  i  znaczniejsze handle.

Odznaczone w Paryżu 1870.

Wyborne na koklusz.
D a lszy  c iąg dowodów .

U żyw a łem  nadarem nie  w ie le  środków  
b y  na jm n ie jsze  m o je  dz iecko  u w o ln ić  
od kasz lu , k tó ry  p o c h o d z ił od c ią g łe ­
go d rażn ien ia  w  szy i, zm usza ł do w y ­
p lu w a n ia  w ie le  flegm y i  b y ł  n ieb ez­
pieczny szczególnie na w iosnę i  w je s ie ­
n i, a ty lk o  na  k ró tk i  czas się usp oka ­
ja ł ;  nareszcie zapob ieg ło  tć j cho rob ie  
w idoczn ie  zażycie * /4 fla szk i nabytego 
w  tu te jszym  sk ładz ie  p. R an n in g e ra  
b ia łego  sy ro pu  na  p ie rs i (i. A . W . 
M ayera  w  W ro c ła w iu , a po po w tó rzen iu  
jeszcze dw u  1j l  f la szk i w yzd ro w ia ło  zu­
pe łn ie  dz iecko.

Z  n a jw ię kszć j radości i  w dzięczności 
za ta k  w ie lk ą  skuteczność tego w y ro ­
bu  na m o jćm  dz iecku , za leca łem  go 
w szystk im , k tó rz y  ty lk o  w y p y ty w a li 
sie o skuteczne leka rs tw o  na podobną 
słabość.

E lm sho rn  w H o lsz tyn ie .
D. Nielsen.

P ra w d z iw y  Syrop Piersiowy je s t 
zawsze do nabycia  w Krakowie w  ap­
tece p . WIKTORA REDYKA na M a łym  
R y n k u  i  PIOTRA KRQKIEWIC2A na
S tradom iu  —  w  T a rn o w ie  u  p . W. T. 
A. Wielogórskiego —  W  P rze m yś lu  u 
p. Edwarda Machalskiego —  w  B rze - 
żanach u p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na p ieczą tkę  i  e tyk ie tę

f / f *  Zapew nione od fa łszow an ia  i na ­
ś ladow nic tw a znakiem  ochronnym  w e­
d le  c. k . pa ten tu  z d. 7 g ru d n ia  18 8 
do 1. 130/534.
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Dnia 25-go maja r. b. odejdzie

?  ze LWOWA do WIEDNIA,
łtOren pnisiatać się m i i  Bodróżni aa paiżej ip itiioncl stacyach:

Stacye

Lwów. . 
Przemyśl 
Jarosław 
Rzeszów
Tarnów . 
Bochnia . 
Kraków . 
Trzebinia 
Oświęcim 
Dziedzic 
Bielsko .

C s a s  O C a jE Ł S S O L -U L

godzina | minuta

9

9
to

3
4

6
$5

9

to
93

pora dnia

X J X T Z e c a .  ^ O l t L d M l O S X l  

dto.
cSŁto.

J 3 0 3 P O ł'O .C l3 3 .iT ^ L

dto.

dto.

Wedle rozRład.11 Jazdy, 
litóry można urzejirzeć na 
stacjacli iŁolei północnej.

Cena jazdy tam i napowrót

wagon III. klasy

złr. kr.

9©
19

to

14
19
11
lO
9
8
8
8

1

31
90
98

40
95
14
94
O li

9

34

wagon II. klasy

złr. kr.

90
95
94
99
il§
lO
15
13
19
19
19

bbssbm

89
83 
91
8

09
8 0
14
79
84  

3
44

Dla uczestników tego pociągu z B rodÓ W , TS LJT B h& T.LOgO 1 ZłOCZOW a wydawane będą bilety przy pocią­

gach. przyłączających się do pociągu spacerowego po następu jących  cenach.

Cena jazdy tam i napowrót

S t a c y © wagon III. klasy wagon II. klasy

złr. kr. złr. kr.

Brody . . . . -r 99 ©O 33 79
Krasne ............... 91 41 31 08
Złoczów ............ 99 19 33 ii

11

Do wrót z iednia może nastąpió każdym pociągiem (wyjąwszy pociągi pospieszne na kolei półnoonój) d o  Q-go

CZ©rWCa t>. r . — Bilet staje się nieważnym, jeżeli jazda w jakikolwiókbądż sposób przerwaną zostanie. Każdemu 

uczestnikowi tego pociągu, wolno jest GO funtów cłowych jako pakunek tam i napowrót ze sobą wie&ó. — Dla większój 

wygody bilety do tego pociągu spacerowego na dotyczących stacyach ju ż  25-4: 3̂0.0.JS3Ł. 1071 TC- wydawane będą.

L w ó w , d . 1 5 -g o  m a ja  1071 r .

DYREKCYA
wyłącznie uprz. kolei północnej cesarza Ferdynanda.

DYREKCYA RUCHU
c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika.

)■>.?

)4>i

ii

©

1

<m

W drukarni „Kraju* pod xarsr,ądam St. Grsdichowskiago.


